Poznacie prawdę a prawda was wyzwoli (J 8,32)


2. Wszystkim tym, którzy Je przyjęli dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi (J 1,12)
Do przemiany świata, który w procesie sekularyzacji odszedł nazbyt daleko od ideałów Ewangelii, nie doprowadzą półśrodki czy kompromisy. Wyzwanie obecnych czasów i obecnej sytuacji Kościoła domaga się radykalizmu wiary. „Nie wystarczy – pisze Jan Paweł II – odnawiać metody duszpasterskie ani lepiej organizować i koordynować instytucje kościelne, ani też z większą przenikliwością studiować biblijne i teologiczne podstawy wiary: trzeba wzbudzić nowy zapał świętości” (Redemptoris missio, 90) (1). Musimy wpatrzeć się w przykład pierwszych chrześcijan, by nauczyć się od nich przyjmowania mocy Ducha Świętego, napełnienia się Nim dla owocnego dawania świadectwa. Dlatego też orędzie: jak zostać napełnionym Duchem Świętym, jest w tej chwili absolutnie najważniejszym orędziem. Jeżeli się tego nie nauczymy, jeżeli tego nie zrozumiemy, to nie wypełnimy nakazu Pana wobec współczesnych nam ludzi (2).
W obliczu rozlewającej się nad światem boskiej mocy Miłości trzeba być małym jak dziecko – by tę moc przywołać, by być nią napełnionym. Duchowe dziecięctwo, wyrażające się w uznawaniu naszej małości i bezradności aż do granic przepaści, przyzywa i przyciąga drugą przepaść – przepaść Miłosierdzia. Świętość bowiem – jak powie św. Teresa z Lisieux – wyraża się najpełniej nie w działaniu czy konkretnych praktykach, ale w dyspozycji serca, która czyni nas małymi i pokornymi w ramionach Ojca, świadomymi własnej słabości i bezradności i aż do szaleństwa ufającymi Jego ojcowskiej miłości. Prawdziwymi uczniami są właśnie «maluczcy», i im to zechciał Ojciec objawić  swoje tajemnice zakryte przed mędrcami (3).
Dzięki Tobie nacieramy na naszych wrogów, bo nie zaufałem mojemu łukowi ani mój miecz mnie nie ocalił; 
lecz Ty nas wybawiłeś od wrogów (Ps 44,6-8).
Pośród ewangelicznych przykładów duchowego dziecięctwa uprzywilejowane miejsce zajmuje Samarytanka. Uwierzyła ona od razu we wszystko, co Jezus jej powiedział, dlatego właśnie jej objawił On, że jest oczekiwanym Mesjaszem. Jest ona dla nas wzorem takiego otwarcia się na Chrystusa, które pozwala Mu uczynić wszystko, co wobec nas zamierzył. Jezus objawia się tym, którzy są wobec Niego jak małe, ufne dzieci. Ci, którzy takiej postawy nie mają, nawet jeżeli Jezus pragnie się im objawić, nie przyjmują tej niezwykłej łaski. Nikodem i Apostołowie wydawali się być w porównaniu z Samarytanką jakby bez grzechu, a jednak nie byli tak otwarci na słowa Chrystusa jak ona. Przy spotkaniu z Chrystusem myśleli w sposób racjonalny, po ludzku. Nie umieli w pełni przyjąć rzeczywistości nadprzyrodzonej, i dlatego nie mogła im ona być objawiona w całym swoim wymiarze. Bóg jest wielką i niepojętą tajemnicą. Samym tylko rozumem nie można Go poznać. Apostołowie, gdy uwierzyli, że Jezus czyni cuda mocą Boga, stali się Jego uczniami. Jednakże nie od razu przyjęli Jego naukę do końca i nie od razu otworzyli się w pełni na Jego moc. Choć byli z Nim stale, często liczyli bardziej na siebie niż na Niego. Wkrótce po drugim cudzie rozmnożenia chleba zamartwiali się, że mają ze sobą w łodzi tylko jeden chleb. Wtedy Jezus powiedział do nich: „Uważajcie, strzeżcie się kwasu faryzeuszów i kwasu Heroda!” (Mk 8,15). Apostołowie wierzą, że Ten, za którym poszli, może mocą Boga uczynić wszystko, ale nie żyją jeszcze w pełni tą wiarą. Czy takiego „kwasu” nie ma i w naszym życiu? Jakże często, mimo że Chrystus pozostaje z nami w Eucharystii, nie odwołujemy się do Jego mocy i nie korzystamy z niej. W Komunii św. przychodzi do nas ten sam Chrystus, którego widzieli i z którym na co dzień przebywali Apostołowie. Ma taką samą nieograniczoną moc, a my zwykle w naszym codziennym życiu zamartwiamy się, jeżeli nie o sprawy doczesne i bytowe to o sprawy naszego życia wewnętrznego (4).
Papież Paweł VI w liście apostolskim, skierowanym do biskupa Bayeux i Lisieux z okazji jubileuszu setnej rocznicy urodzin Teresy Martin stwierdza, że konieczne jest dzisiaj ożywienie ufności. Wielu bowiem ludzi z bólem stwierdza szczupłość swoich sił fizycznych i moralnych. Czują się bezsilni wobec olbrzymich problemów świata. Stąd brak im nadziei, bo popadają w słabość, małość i tchórzostwo. A są i tacy, którzy rozpaczają. Nasza święta uczy jednych i drugich by nie liczyli wyłącznie na siebie, ale na tajemniczą Miłość Chrystusa, który włącza nas w swą ofiarną Mękę i w dynamizm swojego życia. Oby mogła ona nauczyć wszystkich swej małej, królewskiej drogi dziecięctwa duchowego, które jest na przeciwległym biegunie w stosunku do dzieciństwa, bierności i smutku (5).
Raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy. Bo wejrzał na uniżenie Służebnicy swojej (Łk 1,47-48).

Spróbuj podzielić się tym, co aktualnie najbardziej do ciebie przemawia. Możesz skorzystać z proponowanych pytań:
1. Co skłania mnie do głoszenia Chrystusa dzisiejszemu światu? Jakie są owoce mojego apostolstwa?
2. Czy mogę powiedzieć, że w życiu moim albo innych Duch Święty działa z taką mocą, jak w początkach Kościoła?
3. W jaki sposób pozwalam Chrystusowi obecnemu w Eucharystii uczynić wszystko, co wobec mnie zamierzył? 
4. W jakich sytuacjach ostatnio ufałem a w jakich wątpiłem we wszechmoc Boga? Czy doświadczam ufności i zapału, czy bierności i smutku?
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